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      z czasów takich że boli

      główka od szpilki

      


      unieruchomiona w czasie

      biegnę poprzez czarne łąki

      na przekór poboczom

    

    
      przeciskam przez szparę

      pod drzwiami

    

    


    
      znów brakuje mi obojętności

      urojeń którymi delektują się

    

    
      archanioły a Bóg taktownie

      odwraca twarz

    

    


    
      każdego poranka pęka mi

      ta sama myśl

    

    pogrążam się w oazie

    nie każ mi odchodzić na próbę

    
      na przekór ułamkom i wykrzyknikom

      nie przynoszą nic wzorowego

    

    


    
      ukryta za kotarą

      domagam się chwili cierpienia

      przerośniętych serc

    

    


    
      teraz kiedy za późno

      na pobożne umieranie

      bawię się w rozwiązanie tej zagadki

      


      zagadki która pozostanie

      krzykiem głuchoniemego

    

  

    
        
  
    
      aż żal oddychać

    
    
      pokrętne są ścieżki oddechu

      słów wykrzyczanych

      na granicy raju

      


      sprzedałam po kryjomu tęczę

      gwiazdki zamiast myślników

      usta zmęczone

      myślami

    

    


    
      przysiądź na sumieniu

      zastanów się

    

    ile dusz zdążyłeś sprzedać

    ile miłości musiałeś wypożyczyć

    
      by doczekać się

      odwrotu

    

    


    
      myślałam świat należy

      do buńczucznych marzeń

    

    lecz anioł stróż pokazał język

    
      śmierć podstawiła nogę

      szukam światła gdzie nikt

      nie wierzy w ogień

      


      rozkwita w nas mglisty kwiat czasu

      zieleni się powietrze

      którym aż żal oddychać

    

  

    
        
  
    
      o chwilę uśmiechu

    
    
      moje wargi utraciły pocałunek

      niosący życie i cel

      płuca błagają o chwilę uśmiechu

      ósmy cud narodzin

    

    


    
      wierzę od kilku tysiącleci

      w taki czas co zamiast cienia

    

    
      daje spojrzenia spóźnionych

      na pierwszy cud

    

    


    
      nie sposób okłamać

      westchnienia

    

    włamać się przez uchylone okno

    
      nasyć złorzeczeniem

      nakarm mnie kropelkami tęczy
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      wkrótce założą tu klamki
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      jak za dawnych lat
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      na rozkaz chowam język

      w piasek

      jestem zbyt młoda zbyt pochopna

    

    
      aby udobruchać twój cień

      wierzchnią nadzieję

    

    


    
      przynosiłam ci od czasu do czasu

      pełen pokrzepienia rok

    

    ale tuż u wyjścia składałam

    skrzydła do odlotu

    serce jak zwykle rozmienia się na drobne

    
      dokucza wyobraźni

      z którą tak ciężko teraz

      właściwie być

      


      zanim Pan wyda ostatnią łzę

      ciało w końcu przestanie

      mnie zbytnio obchodzić

    

  

    
        
  
    
      epidemia kłamstwa

    
    
      odnalazłam wspomnienia miraży

      przepełnione prawdą

      w szóstym miesiącu ciąży

      dokonuję następnego cudu

    

    


    
      można ucałować

      prosto w serce

    

    


    
      dźgnięcie zaostrzonego języka

      boli aż po szpik

    

    po kroplę krwi

    
      myśli skazane na dożywocie

      są pokrzepieniem

    

    


    
      warto czasem zaczekać

      kiedy powrót w nieznane

    

    jest błahostką

    
      postępuj w zgodzie z gwiazdami

      ich odblask gładzi czule

      czarne futro moich snów

      


      za powietrzem

      utkanym z cukru rozrasta się

      epidemia kłamstwa

    

  

    
        
  
    
      dłonie z marmuru

    
    
      zazieleniły się kobierce

      twoich strat

      błąkam się

      od cienia do światła

      poranek nie przynosi odpoczynku

    

    


    
      pragnęłam obudzić się

      między słowami

    

    ale człowieczeństwo było szybsze

    
      wskrzeszone

      na zimnej pustej poduszce

    

    


    
      wbrew przysięgom obłąkanych

      na złość sekundom

    

    mój statek kołysze się

    
      pośród kałuż

      na wzburzonych falach

    

    


    
      podnosisz szpadę języka

      zadajesz rany trwalsze

    

    od blizn

    oddaję ci z pokorą sny

    
      które wykradłam z twoich ust

      z dłoni wzniesionych z marmuru

    

    


    
      nie kłam

      miłość jest przystępna dla tych

      którym została namiętna

      wydmuszka
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      twoja dłoń nosząca w sobie

      dostatek łez nieczułych na światło
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      dzieli haustem

      wynaturzenia

    

    


    
      błąkam się pośród skał

      idei

    

    wszystkie są podobne

    
      nawet echo nie wie którędy

      do wyjścia

    

    


    
      ktoś mnie wyręczył

      zdjął z półki

    

    niekochane gwiazdy

    stworzenia którym nie do końca

    udaje się żyć

    
      pośród urojeń pękł guz gwiazdy

      mój strach zaprzysiągł odwet

    

    


    
      od początku

      chciałam urodzić się ironicznie

    

    
      poczuć na skórze język wiatru

      marzenia zamiecione pod dywan

    

    


    
      nasze nocne czuwanie

      może dać tylko

      kilka czarnych wykrzykników

      pośpiesznie spisanych

      na garbowanej skórze anioła

    

  

    
        
  
    
      tymi samymi krokami

    
    
      nie powtórzysz chwil

      kiedy kroki wieczności

      szumiały w uszach

      nie zgodzisz się na powrót

    

    
      nie dasz rady podnieść

      ciężarnej skały

    

    


    
      zamiast usiąść

      ulotne chwile uniosły mnie ponad raj

    

    wysypisko człowieczeństwa

    zamarzła myśl kolejna w dekadzie

    
      do kolekcji kołysanek

      dla dorosłych

    

    


    
      urodziłam się

      wedle instrukcji obsługi

    

    według snu który opanował strach

    sądziłam że poranek

    przekupi gwiazdy

    cielesność obudzi w niewłaściwym ciele

    
      ale przebrzydłe jutro toczy się

      ku tobie na kolanach

      


      przypalone zmysły chodzą

      spać tymi samymi krokami

    

  

    
        
  
    
      wypożyczone futro

    
    
      nie odchodź

      zbyt ciężkimi krokami

      modliłeś się nadmiernie

      by otrzymać w zamian

    

    parę zrywów

    martwych ptaków zaklętych

    w puentę

    na skórze rozrastają się

    wielokropki

    
      wizualizacje przysiadają

      na włoskach brwi

    

    


    
      na koniuszku języka pozostało

      odrobinę zawiści

    

    w stłumionych dłoniach podryguje światło

    od dawna pozbawione snu

    odkąd nie tańczę

    
      zmysły łaszą się do serca

      chcą odszukać perlistą jawę

      


      zapomniałam jak iść

      kiedy ktoś grzeczny pożyczył moje futro

    

  

    
        
  
    
      słodki blask słońca

    
    
      czuję słodki blask słońca

      wywęszyłam nadzieję

      kocham ten zielony zapach

      


      chciałabym zasnąć w zgodzie

      z drogowskazem

      w pokoju z tymi

      którzy pozbyli się dusz

    

    


    
      dokuczają mi niestworzone języki

      prawdy wiszące na krawędzi

    

    światła i upojenia

    
      na piedestale czają się obłoki

      zmazy na czole horyzontu

    

    


    
      chciałam porozmawiać

      sam na sam ze śmiercią

      ale życie wyważyło mgliste drzwi

    

    
      u szczytu jutra rozpleni się

      bezkształt marzeń

      


      dusza przysiądzie na ramieniu

      cień zachłyśnie światłem

    

  

    
        
  
    
      nowotwór światła

    
    
      odkąd odnalazłam pod żebrem

      nowotwór światła

      zaprzysiężone jutro stało się

      obietnicą bez znaczenia

      myśli

    

    


    
      łzy spowite mgłą

      już nie są tym co znałam

      przed twoją epoką

    

    


    
      podejdź blisko żebym odebrała ci

      mój strach

    

    wykrochmaloną kość

    chciałam uśmiechnąć się

    uronić ostatni wiersz w sezonie

    
      lecz znaki

      powstrzymują mnie od dekad

    

    


    
      na kamienistym dnie serca

      kwitną kwiaty pragnień

      życzeń spopielających się

      w wargach

    

  

    
        
  
    
      kielich wina

    
    
      cierpię na złość światłu

      jest zbyt cieniolubne

      aby podzielić się powietrzem

      bez wytchnienia

      aby odnaleźć podwórko Boga

    

    


    
      miłość przestała mieć imię

      odkąd bolesny cień

      rzucił się do gardła

    

    


    
      chciałabym czasem

      odzyskać odmienny widok na czas

    

    żeby nienawiść odpadła

    na wstępie

    
      przekroczyła samotnię
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